
Dotyk Boga
Jej budowa została ukończona w roku 1481. Od imienia osoby,
która zarządziła jej budowę, papieża Sykstusa IV, nazwano ją
kaplicą Sykstyńską. Jest kaplicą papieską, która znajduje się
w  pałacu  watykańskim.  Kaplica  Sykstyńska  od  początku  była
przeznaczona  na  ważniejsze  uroczystości  kościelne.  Dawniej
często  odprawiano  w  niej  Msze  Święte.  Odbywa  się  w  niej
konklawe, czyli wybory nowego papieża. W 1508 roku papież
Juliusz II zlecił ozdobienie kaplicy freskami a zadanie to
powierzył  wielkiemu  artyście  –  Michałowi  Aniołowi.  Michał
Anioł pracował w bardzo trudnych warunkach (musiał kłaść się
na rusztowaniach), jednak w roku 1510 kończy pierwszą część
fresków. Po wielu latach znów wraca do kaplicy, gdzie maluje
jeszcze  fresk  sądu  ostatecznego,  jego  dzieło  zostaje
zakończone.  Freski  Michała  Anioła  przedstawiają  sceny
biblijne, dla mnie osobiście szczególnie mocno zapadł w pamięć
jeden – Bóg dotyka swoim palcem palca Adama i przekazuje mu
życie.  Dotyk  Boga.  Każdego  z  nas,  kiedy  się  poczęliśmy,
dotknął Pan, powołując nas do istnienia. Dotyk Boga to czyste
życie. Świat nie jest jakąś wielką maszynerią, która sama się
napędza, czuwa nad nim Wszechmocny. Kiedy w czasie Wigilii
Paschalnej kapłan kreśli znak krzyża na paschale, wypowiada
słowa,  które  mają  nam  przypominać,  że  Bóg  to  początek  i
koniec, Alfa i Omega. Wszystko, cały świat, zamknięte jest w
dotyku Boga, a przez ten dotyk Stwórca daje mu życie. Ale
świat często tego nie widzi i woli wybierać śmierć. Ale wróćmy
do  naszej  kaplicy  sykstyńskiej…  Od  początku  kaplicy  była
miejscem ważnych uroczystości a także, od roku 1492, miejscem
konklawe. Od pierwszych lat swojego istnienia kaplica była
stale narażona na niebezpieczeństwa, a kilka razy groziło jej
nawet zawalenie. Już w 1504 roku zaczęto martwić się o jej
stabilność, gdy na sklepieniu pojawiły się pierwsze pęknięcia.
W  noc  wigilijną  1522  roku  w  środku  ceremonii  pod
przewodnictwem Hadriana VI runął fragment muru nad drzwiami
wejściowymi tuż po tym, jak papież przez nie przeszedł. Papież
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ocalał,  ale  na  miejscu  zginęło  dwóch  żołnierzy  gwardii
szwajcarskiej, którzy szli tuż za nim. Rok później przerwano
głosowanie podczas konklawe, a kardynałowie musieli uciekać z
kaplicy, gdy doszło do nagłego pęknięcia sklepienia w kilku
miejscach.  Ogromny  kawał  sklepienia  runął  także  podczas
konklawe  w  roku  1565.  W  ciągu  stuleci  konstrukcja  była
wzmacniana  i  stabilizowana.  Za  przełomowe  wydarzenie  w
zabezpieczaniu kaplicy uznaje się rok 1999, kiedy to freski
Michała Anioła zostały oczyszczone i zakonserwowane. Okazało
się  nagle,  że  są  one  niezwykle  kolorowe  i  mienią  się
niesamowitymi barwami. Kaplicę odwiedza około 5 milionów ludzi
rocznie,  i  jak  mówią  eksperci,  nawet  oddech  turystów  i
pielgrzymów jest szkodliwy dla tych wiekowych murów. Kaplica
Sykstyńska wymaga więc stałych napraw i renowacji. Dlaczego o
tym piszę? Bo podobnie jest z sercem człowieka. Wiara nie jest
nam dana raz na zawsze, trzeba się o nią troszczyć. Serce bez
Boga  się  kruszy,  tak  jak  stare  mury.  Kiedy  z  kaplicą
sykstyńską  źle  się  działo,  budowano  rusztowania,  które
wzmacniały całą konstrukcję i pozwalały na jej zabezpieczenie.
W życiu duchowym również posiadamy trzy rusztowania, które
chronią nasze serce przed skruszeniem i rozpadem: Msza święta,
modlitwa, Pismo Święte. Korzystajmy z tych duchowych rusztowań
jak najczęściej. [ks. Wikary].


